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Republika chińska.
W  Chinach dokonywa się obecnie wielki prze­

wrót, który nie tylko w Azyi, ale dla stosunków 
politycznych całego świata może mieć dziejowe zna 
czenie. Olbrzymie to 
państwo, liczące prze­
szło 400 milionów 
ludności, stoi w pło 
mieniach rewolueyi, 
która postawiła sobie 
za cel nie tylko zrzu­
cenie znienawidzonej 
d y n a s t y i  mandżur­
skiej, ale przedewszy­
stkiem zreformowa­
nie państwa Niebie­
skiego, zmartwiałego 
dotychczas w swych 
o d w i e c z n y c h  for­
mach — według wzo­
rów cy wilizacyi euro­
pejskiej. Chiny w tej 
akcyi reformatorskiej 
idą niewątpliwie za 
przykładem Japonii, 
która po wchłonięciu 
w siebie pierwiastków 
cywilizacyi europej­
skiej, w krótkim sto­
sunkowo czasie do­
szła do takiej potęgi, 
z którą i Europa mu­
si się liczyć.

Lecz Japonia, to 
małe państewko w po­
równaniu z Chinami.
Gdy ten olbrzym zbu­
dzi się naprawdę i wy­
zyska swe siły, śpią­
ce w masach cztery-
sta-milionowego z górą narodu chińskiego,

cina całe państwo z zachodu na wschód i która jest 
najważniejszą arteryą komunikacyjną państwa Nie­
bieskiego. Rzeka ta  bowiem, po której mogą krążyć 
nawet statki morskie, łączy najdalej wysunięte na 
Zachód w głąb Azyi prowineye z wybrzeżem mor-

„żółte
niebezpieczeństwo' może istotnie stać się greźnem 
dla Europy.

W prawdzie Chiny już niejednokrotnie były wi­
downią krwawej wojny domowej, ale obecna rewo­
lucya, prowadzona przez ludzi z europejskiem wy­
kształceniem pod hasłem zeuropeizowania Cbin za 
przykładem Japonii, przybrała rozmiary niebywałe.

Ruch powstańczy w Chinach ogarnął już całą 
środkową część państwa, wszystkie prowineye, leżące 
nad największą rzeką J t ng  tse-kiangiem, która prze-
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skiem. To też właśnie przy tej rzece leżą najbar­
dziej handlowe i przemysłowe miasta, jak: Hankou, 
Hanjang, Wuczang, Iczang i wiele innych. W szyst­
kie te miasta, jak również całe poizecze Jang tse- 
kiangu znajdują się w rękach rewolucyonistów, 
którzy proklamowali tam „republikę chińską".

Cele obecnej rewolueyi w Chinach, obwieszcza 
rozrzucana po całem państwie proklamacya do na­
rodu i armii. Zwraca się ona na wstępie przeciw 
Mandżurom, którzy przed 250 z górą laty opano­
wali Chiny i osadzili na tronie swą dynastję. 

„ Wydajemy Mandżurom 
wojnę — powiada prokla­
macya — nie zdołają nam 
się oprzeć. Nas jest 400 mi­
lionów, ich tylko 4, a po­
mimo to tworzą oni stan 
uprzywilejowany, choć nie 
mają ani handlu, ani rol­
nictwa. Musimy wygnać 
Mandżurów, którzy uci­
skają C h i n y  i poniżają 
rdzenną ludność chińską".

Następnie proklamacya 
zapewnia, że „Chiny otrzy­
mają konstytucyę demo­
kratyczną i będą zamie­
nione na republikę z pre­
zydentem na czele, który 
będzie wybierany przez 
lud".

W  innej proklamacyi 
rewolucyoniści już imie­
niem „rządu wojskowego 
republiki chińskiej" zwra­
cają się do obcych mocarstw 
i zapewniają, że nowy rząd 
uszanuje wszystkie prawa 
i przywileje innych państw 
i cudzoziemców.

Zapewnienia te, jak do­
tychczas, nie są czczą o- 
bietnieą. W  przeciwień­
stwie do poprzednich wy­
buchów r e w o l u c y j n y c h  
w państwie Niebieskiem 
powstańcy otaczają obe­
cnie troskliwą opieką Eu­
ropejczyków, strzegąc ich 
życia i mienia. Nawet pod­
czas najkrwawszych walk, 
oszczędzano dzielnice euro­
pejskie, które dotychczas 
w tej rewolucyjnej pożo­

dze nic a nic nie ucierpiały. Świadczy to o silnej 
organizacyi rewolucyjnej, która rozszerza się — biorąc 
po t uwagę olbrzymie przestrzenie państwa chiń­
skiego — wprost z błyskawiczną szybkością. Gdy 
rewolucyoniści opanują jeszcze dwie sąsiednie pro-

wineye Szantung i 
Szansi, będą mieli 
otwartą drogę do Pe 
kinu, gdzie już teraz 
rząd chiński znajduje 
się w położenju nie­
zmiernie t r u d  nem.

Przedewszystkiem 
skarb państwa jest 
pusty i rządowi pe­
kińskiemu brak zu­
pełnie środków na 
formowanie i u trzy­
manie oddziałów woj­
skowych. A tymcza­
sem, aby utrzymać 
się przy władzy, musi 
on prowadzić formal 
ną wojnę z prowin- 
cyami środkowych 
Chin, gdzie rewolu­
cyoniści są panami 
położenia i rozporzą­
dzają wyćwiczonemi 
po europejsku woj­
skami. To też z Pe­
kinu nadchodzą coraz 
bardziej alarmujące 
wieści. Rozeszły się 
nawet nie sprawdzo­
ne pogłoski o zamor­
dowaniu m i n i s t r a  
wojny i uprowadzę 
niu cesarza chińskie­
go Pu Yi.Ten „wład 
ca" 4 0 0 - milionowe­

go państwa liczy, jak wiadomo, zaledwie 4 lata 
życia, a regencyę sprawuje jego ojciec ks. Czun.

Choćby jednakże wieści te były tylko fantazyą
korespondentów —  nie ulega wątpliwości, że po 
łożenie dynastyi i rządu mandżurskiego w Ciiinach 
staje się coraz bardziej krytycznem. Nawet ostatnia 
nadzieja dworu chińskiego, mianowany wicekrólem 
zbuntowanych prowincyi Juan-Szi-kaj, zrzekł się 
proponowanej mu misyi. Widocznie i ten „chiński 
Bismarck" nie wierzy! już w zwycięstwo rządu.
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